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W  1 A D 0  M O Ś C I  K b A J O W E .

(z G azety Sankł-Petersburskiey). 
Obwieszczen ie  o p r z y w d z ia n iu  ża ło b y  rocz-  

J n e y ,  z  okoliczności zgonu E ło g o s ła w io n e y  parnię-  
f c i  N a y j a ś n i e y s z e y  ' C k s a r z o w e y  M a r y i  F e u o r ó w n y ,  
| s  p o d z ia łe m  n a  4  k w a r ta ł y , od dnia  z 4  p a ź d z i e r -  
i n i k a  i 828 roku.

W  i s z y m ,  2 g i m ,  5 c i m  i  4 l y m  k w a r t a l e  J e g o  
i-f C e s a r s k a  M o ś ć  i  I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i  W i e ł -  

X i a z i j t a ,  r a c z ą  n o s i ć  w i e l k ą  ż a ł o b ę ,  p r z e z  r a n g i  
ij! w o j s k o w e  u ż y w a n ą .

C e s a r z o w a  J e y m o ś ć  w  i s z y m  k w a r t a l e  
r a c z y  n o s i ć  w i e l k ą  ż a ł o b ę :  s u k n i ą  r u s k ą  r a t y -  

| ] n o w ą  c z a r n ą  z  k o ł n i e r z e m  ,  r ę k a w y  d ł u g i e ,  o -  
i t f k o ł o  r ę k a w ó w  p l e r e z y ;  n a  s z y i  o s o b n y  k o ł -  
'  n i e r z  c z a r n y  p ł a s k i  z  p l e r e z a m i  i  s z e m i z e t k a  

[z c z a r n e y  k r e p y ,  o g o n  n a  c z t e r y  a r s z y n y ;  n a  
j g ł o w i e  u b r a n i e  z  c z a r n e y  k r e p y , z  c z a r n ą  ż a ­
ł o b n ą  p r z e p a s k ą  i  z  p c t i w ó y n y m  ż a ł o b n y m  k a p i ­
s z o n e m ,  j e d e n  z  o g o n e m *  a  d r u g i  k r ó t s z y ;  r ę k a -  

I w i c z k i  , w a c h l a r z *  p o ń c z o c h y  i  t r z e w i k i  c z a r n e ;  
a  k i e d y  J e y  C e s a r s k a  M o ś ć  r a c z y  w y y ś ć  n a  s p o t ­

y k a n i e  c i a ł a  N a y i a ś n i e y s z e y  C e s a r z o w e y  ,  t a k o ż  i  
i w  d u i u  p o g r z e b u ,  w ó w c z a s  r a c z y  m i e ć  n a  g ł o w i e  
| w ' e l k ą  z a s ł o n ę  k r e p o w ą ,  t a k ,  a b y  c a ł o  o d z i e n i e  
! o k r y w a ł a .

J e y  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k a  X i i m n a  t e n ­
ż e  m a  u b i ó r ;  a l e  Ż t ą  r ó ż n i c ą ,  ż e  o g o n  u  J r . Y  s u ­
k n i  m a  m i e ć  t y l k o  3  a r s z y n y  d ł u g o ś c i .

D r u g i  k w a r t a ł  N a y j a ś n i e y s z a  C e s a r z o w a  i  
J e y  W y s o k o ś ć  r a c z ą  n o s i ć  t a k i e ż  s u k n i e  r u s k i e  

Ąz  p l e r e z a m i ,  w e  w s z y s t k i e m  z g o d n e ,  j a k  w  p i e r w -  
H s z y m  k w a r t a l e ;  i i b i o r  n a  g ł o w i e  t e n ż e ,  z  u j ę c i e m  

j p r z e p a s k i ,  a  z  j e d n y m  t y l k o  k a p i s z o n e m  ż a ł o b n y m .
N a y j a ś n i e y s z a  C e s a r z o w a  i J ey C e s a r s k a  VVv - 

j soKość  w  5 c i m  k w a r t a l e  raczą  nos i ć  su kn ie ,  r u sk i e  
| s u k n a  g ł a d k i e g o ,  b ez  p l e r e z ó w ,  bez ko łn i erz a ,  z w y -  

J c z a y n e g o  kroju ,  z k r ó t k i e m i  r ę k a w a m i ,  z b l a ł e m i  
H k repovvem i  m a n k i e t a m i ;  n a  g ł o w i e  m a ł y  c z ar n y  
i c z e p e k  z w ą z k i e m i  s n i p a m i ; r ę k a w i c z k i ,  w a c h -  
j larz  i t r z e w i k i ,  czarne .

C z w a r t e g o  k w a r t a ł u ,  p rze z  sześć  p i e r w s z y c h  
( tygodni .  J e y  C e s a r s k a  M o ś ć  i  J ey C e s a r s k a  W y - 
J s o k o Ś ć  raczą  no s i ć  m a ł ą  ża łobę:  c z ar n e  su kn ie  j e d w a -  
jbne;  na  g ł o w i e  b i a ł e  k r e p o w e  ubr an ie ,  t akoż  b ia ł e ,  
] w a c h l a r z e  i r ę k a w i c z k i ;  a w  o s t a t n i c h  s ze ś c iu  t y -  
I g o d n i a c h  p ó ł  ża ło by :  su k n i e  c z a r n e  j e d w a b n e ;  n a  
J g ło w ie  k o r o n k i  i  w s t ąż k i  c zarne .

D a m y  p ie r w s z y c h  4rech klas.
I V  i s z y m  k w a r ta le  m a j ą  n o s i ć  s u k n i e  r u s k i e  

j c z a r n e ,  g ł a d k i e  z  s u k n a ;  z  r ę k a w k a m i  p o d ł u g  u -  
| p o d o b ą , n i a ,  z  k o ł n i e r z e m ;  n a  s z y i  c z a r n y  o s o b n y  
( k o ł n i e r z  p ł a s k i  z  p l e r e z a m i ,  s z e r o k o ś c i  t e y ż e ,  c o  
j i u  k a w a l e r ó w  t y c h ż e  k l a s s ,  z  s z e m i z e t k a m i  z  c z a r -  
i n e y  k r e p y ;  n a g ł o w i e  u b i o r y  z  c z a r n e y  k r e p y ,  z  
S c z a r n ą  w ą z k ą  p r z e p a s k ą  ; w a c h l a r z e  ,  r ę k a w i c z k i ,  
( p o ń c z o c h y  i  t r z e w i k i ,  c z a r n e ;  o g o n y  p i e r w s z y c h  
| 2 c h  k l a s s ,  m i e ć  p o w i n n y  p o  2 a r s z y n y ,  3 c i e y  k l a s -  
I s y  p ó ł t o r a  a r s z y n a ,  a  4 t e y  k l a s s y  p o  a r s z y n i e .

W s z y s t k i e  z a ś  4  k l a s s y ,  k i e d y  b ęd ą  u  C i a ł a  
• J e y  C e s a r s k i e y  M o ś c i ,  i  w  d n i u  p o g r z e b u ,  m i e ć  p o -  
J w i n r i y  w i e l k i e  ż a ł o b n e  k a p i s z o n y ;  w  c z a s i e  z a ś  
( w y j e ż d ż a n i a  z e  d w o r u ,  w k ł a d a ć  m a j ą  c z a r n e  k a -  
j p i s z o n y  k r e p o w e ,  k t ó r e b y  t w a r z  z a s ł a n i a ł y .  A  
j S t e y ,  6 t e y  i  y m e y  k l a s s y  m a j ą  n o s i ć  t a k i e ż  s u k n i e

i  p le rezy  szerokości  r ó w n e y  , co i k a w a le r o w ie  
tychże  klass.

D a m y  Btney klassy mają  n o s i ć  suknie  c z a r ­
n e  zwyczayne.

I V  zgirn k w a r ta le  mają nosić suknie  r u ­
skie z g ładk iego  s u k n a ,  bez p le rezów i bez k o ł ­
n ie rzy ;  na g ło w ach  ubio ry  cza rne  z wą zki em i  sn i ­
p a m i , bez kapi sz onów;  p o ń c z o c h y ,  wachlerze  i 
rę k aw ic zk i ,  białe.

W  ócirn k w a r ta le  mają nosić małą  żałobę : 
suknie  j e d w a b n e ;  na  g ł o w a c h  u b io r y  b ia łe  k r e ­
powe,  a wstążk i  czarne.

f V  4 ty m  k w a r ta le  mają nosić pół  ż a ło b ę :  
suknie  jedwabne ,  c z a r n e ;  na g ło w ach  k o r o n k i ,  i 
w  p i e rw sz y c h  6ciu ty go dn iach  wstążki  czarne  
z b ia łym ,  a w ostatnich  6ciu tyg odniach  wstążki  
ko lor owe.

P a n n o m  p o k o j o w y m  I ch  C e s a r s k i c h  Mości p o ­
zwala  się żałoba,  na  r ó w n i  z d am am i  6tey k lassy .

O scby p ł c i  m ęzkiey:
iszey i 2 giey klassy,  w  p ie rw szym  k w a r t a l e ,  

mają nosić kaf tany  czarne , sukienne ,ze  4ma obszyte  
rui guzikami ; spodnie suknie  takież;  na obsz lagach 
kaftana- u góry  ple rezy ,  szerokośoi pó łtora wierszka;  
podszewka e t aminowa ; na kape lusz ach  wisząca 
k ró tk a  k re p a  ; szpady obszyte czarnćm su k n em  , 
pończochy  harusowe,  t r z e w ik i  i b o ty  zwyczayne;  
sprzążki  na t r z e w i k a c h  czarne; koszule bez m a n ­
k ie tów;  ha lsz tuchy  na przedz ie  zawiązane.

K a r ć t y  i  sanie czarno  obite bez h e r b ó w ;  szo- 
r y  i chom ąly  czarno oszyte; konie o k r y te  czarne-  
mi  kapami ,  d ług i emi  na sześć w ie rszk ów  od zie­
mi; l o ka je ,  s t ang rec i ,  forys ie  w l ib e ry i  czarney 
bez w s t ą ż e k ; guziki  do p a s a ; u b ic r  r u s k i  dla 
s tangre tów i fo rys iów z czarnego sukna , takoż  czap ­
k i  i pasy  czarne.

W  domach jeden po kóy  w y b i t y  cz a rn o .K awa-  
le ro wie  D w o r u ,  nie należący n a w e t  do p i e r w ­

s z y c h  d w ó c h  klass,  mogą uż yw ać  w y ż e y  opisaney 
żałoby,  oprócz  obicia pokojów i ka re t .

3ciey i 4tey k l a s s y ,  w  i szym k w a r t a l e ,  su­
kn ie  i  l iberya ,  mają bydź  t a k i e ,  jak wyżey  opi -  
sano, ty lko,  żeby p le r ezy  przy  ohszlagach k a f t a n o ­
w y c h  mia ły  szerokości  na wierszek;  a pokojów 
swoich  i k a r e t  czarno n ie  mają obijać.

5tey, 6 tey i 7 mey klassy mają nosić ka f t any ,  
w  i s zy m  k w a r t a l e ,  s u k i e n n e ,  z obszlagami okrą- 
głemi ;  p le rezy  na t rzy  ćw ie rc ie  wierszka szeroko­
ści; a w 2 gim, 3cim i 4 tym k w a r t a ł a c h ,  jednostay- 
ne z r ang am i  oc iey i 4tey  klassy; p r zy  czem p o z w a ­
la się l iberya  czarna.

Osoby klassy 8tney mają nosić odzienie c z a r ­
ne* zwyczayne ,  p ó ł - rok u ,  mając w  i szym k w a r t a ­
le szpady i kapelusze obwiązane  k r e p ą .

W  2 gim kwar ta le ,  p i e rw sz yc h  ^lass osoby i 
k aw alerowie  D w o ru ,  mają nosić ub io ry  sukienne ,  
czarne,  bez p le rezów;  t r zew ik i  ze sprzążkamiSi łę -  
k i luemi ,  szpady i kapelusze z krepą ;  u  l ibery i  p r z y ­
szywać  na le w e m  ra m ie n iu  wstążki  p o d łu g  s w e ­
go h e rb u .

W  3c im k w a r t a l e ,  osoby p i e rwszych  cz te rech  
klass mają  nosić żałobę  małą,  z podszewką jedwa 
bną  i guzikami ,  szpady  i sprzążki  zwyczayne,  i  w t e ­
dy czarne  obicie pok ojów i pojazdów , jako też 
l ib e rya  żałobna  “ sług ,  zdeymują  się.



W  4 t y m  k w a r t a l e  tak ież  odzienie,  a pończo­
c h y  bia łe .

W s z y s t k i m  i n n y m  p łc i  rnęzkiey i  żeńskiey 
osobom, jak i egoby kol wiek  kto b y ł  s tanu,pozwala  się 
chodzić  w  czasie ż a ł o b y ,  we zwyc zayn em  czar-  
u em  odz ieniu.

Osobom zostającym w s łużbie  c y w i ln e y ,  k t ó ­
r e  mają N a y  w y ż e y  po tw ie rd zo ne  m u n d u r y ,  do­
z w a l a  się w  n i c h  chodzić,  mając kamiz e lk i ,  szpa- 

jd y ,  r ę k a w i c z k i  i pończochy  czarne,  a k r e p ę  na 
i m ieys cac h  pr zepi sanyc h .
' Czarne  t r a k i  z p le rezamj,  po dłu g  klass,  w cza­
sie żałoby,  nosić dozwala  się; lecz z zachow an iem 

|  podz i a łu  ża łoby  na k w a r ta ły .
T Y  o y  s T: o xv i :

W s z y s c y  W o y s k o w i  J e n e r a ło w ie  i  .Sztabs- 
Of i ce rowie  w  czasie w ie lk ie y  żałoby,  w iszym i 
2gim k w ar t a le ,  mają nosić k r e p ę  na l ew ey r ę - e ,  
j ako też na kapeluszach ,  epole tach ,  exe lbantaeh ,  
a k i t k i  u kape luszó w i fe lcechy  o k r y w a ć  kre pą ,  
oprócz  t y c h  d n i ,  k ie dy  byw ają  na st raży,  albo 
pr.w d f r o n t e m : w ta k i em  z d a rz e n iu  mają bydź 
zupe łn ie  bez żałoby.

W  5c im zas k w a r ta le  przepisuje  się żałoba, 
w yże y  w y ra ż o n y m  osobom, ty l ko  w kr e p ie  na r ę ­
ku ,  u kape luszów i na f e lc echach;  a w  4 ty m  sa­
m a  ty lko  k r e p a  na  ręku .

W y ż e y  opisana żałoba roczna  pos tanawia  się 
I ty lk o  dla D om u C e s a r s k i e g o ; wszyscy  z a ś  inn i  no­
szą ją ty lko  przez  sześć mies ięcy ,  wedle  oznaczo­
n y c h  w p ie rw sz yc h  d w ó c h  k w a r t a ł a c h  podziałów.

W ie lk i  M a r s z a le k  H r a b ia  M u ss in -P u szk in -  
B r ju s .

B y g d  d n ia  17 p a źd z ie rn ik a .
(1 Pszczoły Północuey).

Pr zez  k i lk a  dni., t r w a ł y  tu  n ieus tanne  p r a -  
* w ie  deszcze. D n ia  5 paździe rn ika  powsta ła  nader 
s t raszna burza ,  od morza,  z w ia t r e m  północno-ża- 

Ic hod ni m .  S p r a w i ł a  bardzo wie lk ie  spustoszenia J na l ą d z i e , k t ó r e  a tol i  c a łk ie m  mało są znacząoe 
j® w  po r ó w n a n i u  z k lęskami ,  wyda rz onem i  na morzu.  
- P o d  samem mias tem zatonęło k i lka  o k r ę t ó w ;  ło ­

dzie, belk i ,  d r zew o  b y ł y  wpędzone  na mosty. W o ­
da  wys t ąp i ła  z b r zegów nie ty lk o  w  Dzwinie ,  lecz 
n a w e t  w m oie yszyc h  rzeczkach .  Pod  Din ami ndą  
B o l d e r - A a  i Domeesnieseni  wpędzone  zostały sześć 
s t a tk ó w  na  miel iznę.  P e w n y c h  wiadomości  o szko- 

ff dzie,  zdz ia łaney przez tę burzę ,  jeszcze nie mam y.  
M ia ła  ten  w p ł y w  na p o g o d ę , że po uciszeniu się 
nas ta ł y  dn i  jasne i suche .  Ro ln icy  mogą teraz 
k o ń c z y ć  p r z e r w a n e  niespodzianie  roboty .

R e w e l  d n ia  8 p a ź d z ie r n ik a  
(z  PsBczoły Pólnocoey).

W i c h e r ,  k t ó r y  powsta ł  od  pó łnoco-zachodu,  
d n i a  5 ' t .  m. wieczo rem,  p a n o w a ł  do nocy  dnia 7.  
N i k t  z nays ta rszych  mieszkańców nie pamię ta  tu 
p o d o b n e y  burzy .  Z jedney s t rony  s taw i ł  się oczom 
gr oź ney  wspaniałości  obraz:  szumia ło roz huk ane  

i morze;  sp ien ione  ba łw any,  uderza jąc w  w a ro w n ie  
p o r t u  wojennego,  rozbi ja ły się w powie t rzu ;  było 
w idać  zdaleka,  j akby  cała  pr zys tań  p o k r y w a ł a  się 
d y m e m ,  k tó ry ,  od pr o m ie n i  wyglądającego c h w i ­
lami  zpod t u m a n ó w  słóńca,  zamienia ł  się w ogni ­
ste morze.  W t e m  oczy wszys tk ich  zw rócone  zo­
s ta ły w d r u g ą  st ronę,  dokąd  b y ły  pociągnione  o k r o ­
p n y m  i  nader  sm u tn y m  widokiem :  wśród  nocy  0- 
k r ę t ,  stojący na st raży,  z e rw a ł  się z l i n , k tó r e m i  
b y ł  p rzywiąz an y  u  weyścia do przystan i ,  wpędzo­
n y  został  na stary,  zatop iony bl isko K a t a r y n e n t a -  
lu  statek,  o t r zyma ł ,  bez wątpien ia , rozczepien ie  i p o ­
g r ą ż y ł  się w  wodzie  tak,  iż ty lko  widz iane  b y ł y  je­
go maszty,  b u r t y  i mała  część pokryc ia .  Bę dący  
na f r ega c ie  ludzie,  t rzyma jąc  się jeden  drugiego,  
zdawa l i  się , oczekiwać  p o m o c y , gd y  tymczasem 
w rz ą c e  fa le  p o k r y w a ł y  i c h  jakby  p ła c h ta m i  bia-  
ł e mi .  Ze  s t rony  adm ira l icy i  uczyn ioao  k i lka  
u s i ło w ań  dl;, ocalenia g in ących ,  ale na próżno; t rz y  
ty lk o  łodz ie  r y b a c k ie  na tężonemi  s i łami pa sow a­
ł y  się z m o r z e m , w  nadziei  w y b a w ie n ia  nieszczę­
ś l i w y c h  od śmierc i .  J e d n e y  z n ic h  uda ło  się u-  
r a t o w a ć  cz t e r e ch  m a y t k ó w ; d r u g i e y  d w ó c h ,  (dway

zaś, skoczywszy z ok rę tu ,  nie t re f i l i  do łodz i  i u 
tonęli).  T rz e c i a  takoż pokona ła  wszelkie  t rudno-j  
ści : już to podnosząc  się wysoko na b a ł w a n a c h  ,| 
juz zn ika jąc w g ł ę b i n i .  dosięgła o k r ę t u ;  l ecz w j* 
tey chwil i ,  kiedy trztfha by ło  prz ys tą p i ć  do ocalenia j 
g in ących ,  ogr omn y ba łw an p o c h ło n ą ł  łód kę  i nien 
s t raszonych  Woltę;, iadć»w , w oczach tysiąca wi  - ,sj  
d z ów ,  k tórzy  się zebra l i  na. moście i ria pobrzeżu . f f  
P o  tem zdarzeniu n ik t  się jtiż nie ośmie li ł  poświęc ićl  
siebie na r a t u n e k  n ieszczęśl iwych .  N a z a j - : r z z r a  
na,  dnia 7, k i e d y  burza  uc ichła , ’ N ar g e ń sc y  łoe 
mani  wie lu  od z imna  skosc ien ia łym ludziom ży­
cie ocalil i .  W s z y s tk ic h ,  jak powiada ją ,  ludzi  zgi 
nę ło  , w czasie ley k l ę s k i ,  t rzydz ies tu  cz terech .  
R y b a c y ,  k tór zy  padli  ofiarą swojey usp an ia ło my śl  
ności, zos tawil i  w do w y i i 5 r o  dzi<eci, n a .w sp a rc i e  
k t ó r y c h  zebrano 5')o' rub l i ,  z okoliczności  byłego 
wczora  obrzęuu  uroczys tego  w k lubie  Czarnogło 
w y c h  ( S c h w a r z e n h a u p l e r - K l u b ) ,  gdzie w dniu tymi 
wy s t aw io ny  b y ł  p o i t r e t  N a y j a ś k i e y s ź e g o  naszego! 
M o n a r c h y , ma lo w any  w c a łe y  po s ta wie  przez zna 
komi tego  a r tys tę  P .  W a l t e r a .  Bl isko zatonionego o- 
k r ę t u , zginą ł  t akże  o kr ę t  lubecki ,  k tó r y  płynąc 
z St .  Pe te r sb u rg a ,  chc ia ł  s k r y ć  się od bu rzy ,  do 
naszego p o r t u ; ludz ie  jego ocale li  nieda leko  od 
kosza ba te ry y n eg o  ; gdzie stał  na ko tw ic y  statek 
f inlandzki ,  k t ó r y  u n i k n ą ł  zaguby przez skutecznie  
przeds ięwzię te  środki .  W  samym porc ie  musiano 
z rąbać  maszty u o k rę tu  skarbowe go,  dla  zabezpie­
czenia  go od zupe łnego zgruchotau ia .  P r z e d p ie r -  
sień w  n o w y m  porc ie  wojennym,  jak powiadają,  
bardzo  uszkodzony został. Na  lądzie rów n ie ż  zrządzi­
ł a  ta bu rz a  wie lo  szkody w  lasach i zabudowaniach.

T Y ia d o m o ić  szczegó łow a  o ob lężen iu  1 w zięc iu  M- 
c h a lc y c h u .

(z G azety  Tyfliskiey).
P o  rozbic iu  k o rp u su  tureck iego ,  un ia  g s i e r p ­

nia , pod m o ram i  A c h a ł c y c h u ,  P .  Dowódżca  k o r ­
pusu  kazał  p r zys tą p ić  do oblężenia miasta  i zacząć j 
robo ty ,  k tó re  codzień szybko pos tępowa ły .  J e s z ­
cze dnia g,  wieczorem,  P ó łk o w n ik  B a r o n  F r y d e  
r y k s ,  k t ó r y  dowodzi ł  woyskom,  zasłaniającym r o ­
b o ty  oblężenia,  korzystając z wrażenia ,  uczynione  
go na n ieprzy jac ie lu ,  po ruczył  P ó ł k o w n i k o w i  H r a  
b ie m u  Simoniczowi ,  zdobyć batr-ryą, wznies ioną  ze­
w n ą t r z  miasta , p r z e c iw  naszego sk rzy d ła ,  co teł  
w yk ona no przezeń  bardzo  pomyśln ie  , z p ó ł k ie m  
gr uz yysk im  g renad ye ró w.  Dnia 11 b y ł a  spuszczo 
na  z wyniosłośc i  i p o m kn ię ta  na i5o sążni  od ze 
wnę t rznego  w a ł u  n ieprzy jac ie lskiego,  i  około  5oo | 
sążni  od tw ie rdz y  , ba te rya ,  w ys ta w io na  przeciw 
■wschodniey s t ron ie  tw ie rdzy ,  k t ó r a  obey m ow ała  
s k rz y d ła m i  a ta kowaną  linią,  i razem p r z y  tem od­
r y w a ł a  uw agę  n ieprzyjac ie la .  D n ia  i 3  i i 4 , w 
nocy,  założone b y ł y  ba te ry a  bur zące ,  na przec iw 
północnego bastyonu  , g łó wneg o  p u n k t u  a t t a k a  : 
p ie rwsza na i5o,  a d r u g a  na 100 sążni- Przez  te 
ba te ry e ,  jak sam bastyon,  t a k  i  w yso kie  g r u b e  p a ­
l isady,  s tanowiące  zew nę t rz ne  ogrodzenie  miasta , 
zostały mieyscami.  p rze ł am an e .  To  ośmieli ło P.  
Dowódzcę  K o r p u s u  wziąć miasto sz turme m.

D nia  i5 ,  o god zin ie  4 , po p o łu d n iu ,  p ostan o­
w i ł  P. D ow ód zca  K o r p u su  dokon ać teg o  w alnego  
dzie ła .  N a g ł o w n y m  p u n k c ie  szturm u, gdzie  s i ę - 
zn a y d o w a ł w y ł o m ,  rozkazał szy rw a ń sk iem u  pół-  jj 
k o w i  p ie c h o ty  zdob yć bastyon, a potem  zająć ca - ;  
ł ą  część  p rzedm ieśc ia ,  aż do k ośc io ła  k a to l i c k ie - ,  
go ; ósm em u b ata li jon ow i p ijo n ie ró w  w n e t  zatem jj 
p om k n ąć  się  ku p-alisadom, zrąbać je i potym  p r z e -  j 
p ro w a d z iw szy  jednę górn ą  h au b icę  i c z t e r y  l e k k ie  j 
działa  l in io w e y  k onD O -arty lleryysk iey  roty, zało-^ 
ż y ć  w  zajętem p rzed m ieśc iu  lożam en t ,  i  w z n ie ś ć  
w  nim  b ateryą  d c  dalszego p o p ie ra n ia  o b lę ż e n ia .1 
I n n y m  w o y sk o m , w y ją w sz y  r e z e r w y ,  za lec i ł  d z ia ­
ła ć  p r z e c iw  m iastu  attakam i u d a w a n e m i,  a w s z y - 1 
s tk im  b ateryom  p o s i łk o w a ć  g łó w n e m u  u d e rze n iu . |

P ó ł k  szy rwański ,  pod na cze ln ic tw em  P ó ł k o - j  
w n i k a  B o r o d in a ,  z nadz wycz ay ną  walecznośc ią  1 j 
z im ną  k r w i ą  p os t ąp i ł  k u  w y ł o m o w i ,  bez wyst rza-s  
łu .  a n iep rzy j ac ie l  p r z y w i t a ł  go s t rasznym ogniem | 
k a r a b i n o w y m  z bas tyonu  zburzonego i zza polisa- 
d y , p rzez  c o , w  je d n y m  oka  m gni en i u  padl i  na



n
Splscu:/Podporucznik W a czn a d ze  5 c i i 2 0  prostych 
iżołnierzy. Półk szyrwański rzucił się niezwłócz- 
§ ue przez wyłom i opanował bastyon , zabrawszy 
P  działa i kilka chorągwi; wszedł potym do mia- 
Ksta i pomknął się na przód. Zanim naczelnik o-,  
P^opowj Polkownik B urców , potaknął rotę sspt,' 
r|rów, z siekierami, k u  palisadom,- w celu zupełne- 
fgo  oczyszczenia w y łom g, przez zrąbanie palisad, 
|a  z rotami pionierów, przeniósłszy na rękach,  
i  przez ró w ,  górną haubicę i jedno działo, posta­
li wił je w kierunku nie wielkiego ryneczku, le­

cącego naokoło kościoła: przy tem tez rozkazano 
rabyło pionjernm, którzy mieli z sobą kosze szań- 
Ico ivs ,  stawić je o 100 krokow, z przodu bastyonu, 
|  w celu zrobienia lożamentu. Poteuczas, mocne i 

odważne woyska tureckiej które się składały 
z Adżarców, Łazów i mieszkańców, w liczbie o- 
koło 4.000 ludzi, zebrawszy się poza kościołem i  
w rowie, blizko niego znaydującym s ię ,  uderzyli 
ze skrzydeł i frontu, ze straszliwą natarczywością, 
na strzelców Szyrwańskich. Półkownik B orodin , 
ruszywszy pierwszy batalion półku Szyrwariskie- 
go na prawo, wcelu wz:ęcia nieprzyjacielowi tyłu  
i skrzydła, który się utrzymywał blizko palisady 
* vv domach przedmieścia} drugi zaś batalion po­
prowadził na te tłumy, które się skupiły około 
kościoła. Wówczas, kiedy odparty nieprzyjaciel u- 
ciekl za kościoł i usłał trupami całą przestrzeń, kula 

|uderzyła śmiertelnym ciosem tego cale godnego 
‘Sztabs-oficera, znajomego ze swojay bohaterskiey 
waleczności; w tymże prawie czasie zostali zabi­
ci: naczelnik ochotników strzelców, Apszerońskie- 
go półku piechoty major R ydzew ski, i pólku Sayr- 
wańskiego chorąży B ieżanów ;■ ranieni: dowódzoa 

|  batalionu, major Owieczkin , porucznicy: Koleu- 
chow, R aznolow ski, podporucznicy: L akonie , S am - 
sonow, chorążowie Sielawin, B lednow, Symonow, 

s  ■ Im iłachw arow , Kononow  i przy komenderowany 
do niego Leyb-Gwardyi półku Preabrażeńskiego 
porucznik B iL

I Tymczasem, nieprzyjaciel przepędzony za 
koscioł, był posiłkowany ze wszech stron przez 
nowe tłumy, a przez to bitwa w tem mieyscu sta­

li , a..8lę dla Kossyan nadzwyczay zgubną. Turcy strze- 
I ‘ali zpoza muru do woysk , które się zostawały 

na ryaka-, odwaga nieprzyjaciół była tak wielka, 
P ®'ektórzy z nich rzucali się z -obnażonemi kin- 
dzaaami na Ruskich: nawet niewiasty r. brojone 
były uczęstnicami w tym boju. Kilka razy, wa­
leczni st"zeley półku szyrwańskiego usiłowali o- 
panować kościoł i  wdzierali się na dach jego płaski, 
lecz w mgnieniu oka byli złamani. Wtenczas P ół­
ko w aikB u rcow  postawił pozostałe działa liniowe na 
pozycyi, w  podwóynym kierunku, na kościoł i na 
Pfavvo, ku palisadom, gdzia nieprzyjaciel upocczy- 
^ ,e się trzymał. Szybkie i celne strzelanie z tych  
'ział Esauła Zubkowa  wiele się przyczyniło do 
'Wstrzymania natarczywości nieprzyjaciela, równie 

g też i baterya z możdżerzami Kohornowemi, wznie- 
& siona przez Porucznika Artylleryi Krupienniko- 
|  wa, który w teyze chwili  okropnie był raniony, 
i  Urządzeuie lozarnentu coraz się pomykało. Zają- 
1 wszy nim płaskie dachy wyższych domow i  gro- 
H przez to skrzydłu nieprzyjacielskiemu, a po­

tem przedłużywszy go przez rynek, naprawo do 
palisad, zupełnie zabezpieczyli opanowanie basty- 

|S onu ; lecz to zrządziło utratę kilku odznaczają- 
"^cych się rotnych dowódzców i ołlicerów batali- 

Jonu pion jerów: zabity porucznik Szefler-, okropnie 
ranieni: Sztabs-Kapitan Szm idt, porucznik Sołom- 
ha, podporucznik W ild e  i Chorąży P u szczin , z 
których dway pierwsi już umarli. Z niższych 
rang zmienili swych poległych towarzyszów, i 
we dwie godziny, przedsięwzięta robota została 
dokonaną. Przez dwie godziny rozlew krwi trwał 
nayokropnieyszy, ale Rossyanie pomknęli się 5o 
sążni na przód, i po szóstey godzinie, wśród nay- 
strasznieyszego ognia, kosze bateryyne były posta­
wione i nasypane ziemią , przeciw krzyżowych, 
wpół dochodzących wystrzałów nieprzyjaciela, któ­
ry zasiadł w domaiti i lożamentaeh.

(D alszy  ciąg n a stą p i/)

K r ó ł e w s t w o  P o l s k i  k .
W a rsza w a  dnia 8 listopada.

(* G aiety  W arsiawskiey.)
W  B erlin ie  wybity został medal na zdoby­

cie W a r n y  przez woyska Rossyyskie. Nabyć go 
możną w mennicy medalów w B erlin ie: z bron- 
zn angielskiego po i 5 sr. (zł. 3) ,  z kompozycyi 
zło te y, po sr. 25 (zł. 5); i z czystego srebra po 2 
talary (zł. poi. 12). Wystawia on, na stronie przed- 
niey, dobrze trafioną głowę N a y j a ś n i e y s z e g o  C e ­
s a r z a  Wszech Rossyy, podług natury modelowa­
ną , z napisem naokoło: Nicolaus 1 , totius R us- 
siae Im pera tor. Na stronie odwrótney zaś: w ie­
niec wawrzynowy otacza słowa: V a rn a  a  Russo- 
rum  fortissim o ex erc ilu  ca p ta  , die X I  Octob. 
M D C C C X X V I I I .

F  a  a  n  c  y  A:
P a r y ż  dnia 3o październ ika .

(1 Gazety Warszawskiey).
W szystkie dzisieysze dzienniki tuteysze do 

noszą o wzięciu W a rn y  przez woyska Cesarsko- 
Rossyyskie. Pierwszą wiadomość w tey mierze o- 
debrano tu wczora z S trazbu rga  przez telegraf.

Jeden z tuteyszych dzienników zapewnia, iż 
na ostatniey Radzie Ministrów postanowiono, po­
słać do Morei drugą wyprawę, złożoną ze 12,000 
woyska.

W  dzienniku P osłan iec  Izb  czytamy nastę­
pujący artykuł: „Dwa tylko są sposoby do od­
bierania wiadomości z teatru woyny, to jest: urzę­
dowe biulletyny i prywatne korrespondencye. W  
Stam bule  Dywau wie wszystko, co się dzieje; lecz 
cudzoziemców o nicze i> nie uwiadamia, a poddani 
jego wiedzą jedynie to, co im pozwala wiedzieć. 
Tatarzy, którzy od woyska listy urzędowe przy­
wożą , są charakteru skrytego i prócz tego naka­
zane mają milczenie. W  roku 1799 był wysłany 
H ussein , kapitan Basza i faworyt Selim a I I I ,  prze­
ciw  znanemu P asw an-O glu ą Jeden z jego goń
ców przywiózł wiadomość o klęsce. Obawiano 
s i ę , że wypowie wszystko; kazano mu się więc  
przed Dywanem i wielką liczbą świadków stawić. 
Na tem zgromadzeniu przybrano go w honorowy 
kaftan. To nastąpiło w skutku niby przywiezio- 
ney przez niego wiadomości o odniesionem zwy- 
cięztwie. Lecz któżby mógł się spodziewać, że po 
tey nagrodzie ścięto mu głowę w drugim zaraz 
pokoju. Taka była rękoymia milczenia, którego 
po nim wymagano.”

Tenże dziennik umieścił interesowny artykuł 
o Angielskiem i Francuzkiem Parostwie. „Przey- 
ście niewielkiey liczby Parostw na linije boczne 
(wyraża to pismo) dało powód do ważnych zapy­
tań, względem tey wielkiey instytucyi. Rozbierzmy 
gruntowpńey ten punkt, jeden z naygłównieyszych  
naszego prawa publicznego. Zastanowiemy się na­
przód nad początkiem parostwa Angielskiego, a po­
tem zwróciemy uwagę na stan jego we Francyi 
a tak doydziemy naturalną drogą do parostwa kon- 
stylucyynego. Normandscy Baronowie, którzy się 
za W ilhelm em  Zdobyw cą  do Anglii udali i otrzy­
mali zdobyty kray w  lenność, byli Parami Kró 
la. Podług systematu feudalnego, szlachta zwała 
się param i(pares) i dla posiadania lenności Koro 
ny od niey zupełnie zawisłą była. Pod P la n ta -  
genetam i liczba Parów była bardzo znaczną; gdyz 
prawie wszyscy Normandscy Rycerza otrzymali po­
siadłość Korony, i tym tylko sposobem zostali wa­
salami i Parami Królewskiego Dworu. Xięga len- 
nicza (dom ay’ s book) podaje przeszło 5oo Baronów 
którzy zasiadali w sądzie feudalnym. Ale właśnie 
ta wielka liczba Parów była jedną z przyczyn 
które pociągnęły za sobą utratę przywileju. W ie  
lu nie uczęszczało na wielkie zgromadzenia D w or­
skie, dla uniknienia kosztów; Król musiał ich o 
sobnemi pismami (summons) zwoływać, i  tak po 
wstał zwyczay, Parowie nie z powodu swego Ba 
ronostwa, ale od Korony otrzymywali prawo zasia 
dania w Parlamencie. Przez zniesienie wielu len 
ności zmnieyszała się liczba Parów lennych, a na 
stępnie przyznane Koronie prawo mianowania Pa 
rów przez patenta, zmieniło zupełnie naturę tey
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mstytueyi.  Angielscy prawnicy w 16 wieku uzna- 
vali trzy 10 Iza je Parostwa (nie mówiąc o Szkoc­

kich. i I r landzkich Lordach):  1) tych,  którzy byli 
Parami  z powodu posiadania Baronii  lub ducho- 
wney godności: pod tą kategoryą objęto tyIko an ­
gielskich Biskupów i Hrabiów Arundelskicb,  k tó ­
rych Xiążę N orfo lk  reprezentował .  2) Parostwo 
przez zwołanie (summons), prawe/służące n iek tó ­
rym rodzinom szlacheckim. 3) Parostwo patento­
we , k tórem uagradzano ważne usługi dla kraju. 
Angielskich P a ró w ,  choć mieli troisty początek, 
-nie wielka była liczba pod P la n t a gen e ta m i i Tu~ 
d o ra m i , dopóki Sztuartow ie, szczególuem swojem 
położeniem nie byli  zmuszeni liczby ich powięk­
szyć. Królowa A n n a  utworzyła,  jak wiadomo, d w u ­
nastu nowych Parów,  pod J e rzy m  I I I  i za M i ­
nisterstwa P itta  przeszło wiele Parostw.  i e r a z  
są wszystkie Paros twa dziedziczne, wyjąwszy 16 
Szkockich Parów,  którzy na czas trwania P a r l a ­
mentu i 28 Ir landzkich,  którzy na całe życie, o- 
bierani bywają.  W  Anglii  zaprzeczać dziedziczne­
go cha rakteru  lego dostojeństwa, byłoby jedno, co 
przeciwne p ra w u  ogłaszać nanki. W e  Francyi  
więcey zmodyfikowano Parostwo. Początkowo tak 
lak w Anglii ,  było skutkiem lennego posiadania. 
Ponieważ kray dzielił się na małą liczbę części, 
więc Parowie Królewskiego dworu składali się 
tylko z posiadaczy rozległych dóbr koronnych;  t a ­
kimi byli Xiążęta Normandscy. Gujanny, Burgo-  
nii, Hrabiowie Flandryyscy,  Tnluzcy i Szampa­
nii. Bretania dopiero pod ś. L udw ikiem  została 
Xiążęcem parostwem. Do tych 6 świeckich P a ­
rów dodano 6  duchownych,  k tórzy prawie wszy­
scy byli Biskupami Suffragknami Arcybiskupa Re- 
imskiego, Wielk ie  lenności złączono pomału z K o ­
roną, a tak ten pierwszy zawiązek parostwa zni­
knął. Wszystkie późnieysze godności parowskie 
udzielał Kró l  przez swe listy; i tym sposobem ta 
godność w wieku 18 zamieniła się na czczy tytuł.  
Parowie pokazywali  się jeszcze na wielkich  u r o ­
czystościach narodowych , w dniach sądowych 
(lits de justice) jako ozdoba Korony,  lecz bez w p ł y ­
wu politycznego. Tyt uł  jednak pozostał się dzie­
dzicznym w familiach. Przy zwoływanin Stanów 
jeneralnych mówiono o dziedziczney Izbie , która 
miała bydź stróżem publ icznych swobód i ciałem 
pośredniczetn między ludem a koroną. Parostwo 
ma prawdz iwe swe źródło w Kons ty tucyi ,  i w 
Królewskiem postanowieniu,stanowiącem jego dzie­
dziczność. Nie ma nic wspólnego z ludem, ucze- 
i tniotwo jego władzy prawóda w czey wypływa z in­
nego źródła. Mówią  o suhstytucyach,  k tórychby 
nasze p ra w o  zabćoniły. Gdyby takowe nawet za­
sadzie równości klass ludu były  przeciwnemi, czy- 
liż dla tey samey przyczyny nie są stosowne .dla a- 
rys tokra tyczneyIzby Parów?Jeżeli  a rystokratyczny 
źywiął  uznamy za potrzebny w kraju,więc trzeba mu 
przyznać odpowiedni  charakter .  Dziedziczność go­
dności parowskiey nie znosi bynaymniey Krolew-  
skiey prerogatywy wzywania do izby znakomitych 
mężów naszego czasu. VV Anglii  mianuje Korona,przy 
każdym otwarciu  Par lamentu,  pewną liczbę dzie­
dzicznych Parów,  a to peryodyczne przybywanie  
usuwa na bok niewielkie wprawdz ie ,  ale niepo­
dobne do uniknienia,  nieprzyzwoitosci z dziedzi­
cznego prawa godności parowskiey wypływające.  
Rząd Francuzki ,  jak się spodziewamy, będzie naśla­
dował ten konstytucyyny zwyczay; a z resztą jeżeli 
dziedzictwo w linii poboczńey nie wynika,ściśle bio­
rąc rzeczy, z przepisów prawa,  może jednak w p rz y­
zwoitych granicach nie pociągnąć za sobą żadnych 
z łych skutków.” __________

A n g l i a .
L ondyn  dnia 2g październ ika.

(* Gaze ty  Warszawskiey).
Posłano ztąd listy do Panów S tra tfo rd  Can­

ning , M alcolm  i A d a m ,  oraz do Lorda  Cowley , po 
sła naszego przy dworze Wiedeńskim,  tudzież do 
Lorda H e y te sb u ry .

Rozeszła się pogłoska (pisze Gazeta Goniec). 
iż Cesarz Brezyliyski , dowiedziawszy się o przy­
byciu córki  swojey do Anglii ,  i poznawszy nie­
możność wydawfi > a z lamtey s trony oceanu At- 
lantyckigo rozkazów, które przy odsniarłie oko 
liczności niełatwo mogłyby się uskutecznić,  p rz y­
będzie osobiście' do Euro p y  , kiedy teraz ustała 
woyna między Brez.ylią i Rzecząpospolitą Buenos-! 
Ayreską.  Przytaczamy to, jako pogłoskę, któreyJ 
atoli nie możemy, ani zbijać, ani potwierdzać.

W e d łu g  Gazety Sunday- T im es, Cesarz Bre  
zyliyski uczynił  rządowi  Angielskiemu przełoże­
nia o postępowania Lorda  B eresford , względem 
iuteresiów Portugalskich.

W  T r ip p e r  a ry ,  w Irlandyi,^panuje jeszcze 
wzburzenie umysłów.  Utworzenie klubu Brun- 
świckiego, czyli protestanckiego w N en a g h  obra­
ziło Katol ików.

W  Hrabstwie  Kentyyskiem zamyślają zwo­
łać nowe zgromadzenie dla podania Par lamentowi  
petycyi  o nadanie swobód Katol ikom.

Lord B e x le y , który był  spokoynym widzem 
na zgromadzeniu w P e n e n d en -H e a th ,  napisał po­
tem adres do obywateli  H ra bs tw a  Kentyyskiego,  
i kazał go im rozdać podczas wielkiey uczty w 
M aidstone. Usiłuje w nim zbić powody, jakie przy 
jaciele Ka tol ików przytaczają za nadaniem swo 
bód; twierdzi  nawet ,  iż panująca teraz jedność 
między Katol ikami  i Protestantami  we Fra ncy i  i 
Niderlandach,  niedługo potrwa;  kończy życzeniem, 
aby Protestanci mieli ciągłą przewagę.

Gazeta Globe umieściła następujące uwagi  o 
ostatniem odroczeniu P a r l am en tu :  „Odroczenie
Par lamentu  aż do świąt Bożego Narodzenia,  p o ­
czytano za dowód, iż rząd nie spodziewa się żadnego 
przerwania  pokoju. Dowód ten nie był  pot rzebny m 
do okazania, iż nie ma bezpośredniego zamysłu 
wypowiedzenia woyny; tymczasem, wiadofny d a - ( 
wny zwyczay, iż Ministrowie odwlekają zwołanie 
Par lamentu ,  aż do ostatniey chwili ,  zabrania nam 
z teraźnieyszego odroczenia czynić domysłu o p r z y ­
szłych wypadkach.  Pospolicie Minist rowie uwa- 
Żają zgromadzony Parlament  bardziey  za n iedo­
godność, niż przyjemność, dopóki jeszcze odbywa­
ją układy z Posłami zagranicznemi. Gdy podczas 
obrad Par lamentu nikt  nie żąda niewczesnych ob­
jaśnień, w tym razie milczenie Minis trów bywa 
czasem mylnie tłumaczone. Odroczenie posiedzeń 
Par lamentu  jest ważnieyazem, jeśli Minist rowie 
myślą ośrodkach tyczących się I r landyi .  Czyliż- 
by nareszcie nie wypadało Xiążęciu PT ellinglo  - 
now i proponować jakowy w tey mierze środek? 
lub czybż chce czekać póty > póki oba s t ronnic­
twa zmordowani) nie przyymą wszelkiey ugody z 
radością? Obawiamy się, aby okoliczności nie u- 
chyli ły powodów do spodziewania się tego ostat­
niego wypadku: Czas nie okazał dotąd żadney
mocy uleczenia w I r landyi .  Niechęć bardziey się 
tam powiększa, niż zmnieysza, co nawet  członko­
wie klubów Brunświckich przyznają.  Nie możn* 
dosyć powtarzać,  iż strata czasu jest równie w«" 
żną dla narodu, jak dla pojedynczego człowieka. 
Kra je  stałego lądu Europeyskiego czynią coraz 
wjększy postęp w bogactwie i pomyślności, a za­
tem, i w potędze; możemy tylko ut rzymać nasz 
stopień, rozwijając całą siłę, jaką posiadamy. Po­
winniśmy sprawiedl iwością i pracowitością uczy­
nić kray nasz nayżyznieyszym, a naród,  nayszczę- 
śliwszym. Zajęcie się tćm, jak nayprędzey,  jest 
ważnieyszem, niż pytanie o teraźnieyszey woynie 
i pokoju; zawsze bowiem należy bydź w stanie 
albo dzielnego prowadzenia woyuy> albo u t rz y ­
mania pokoju z godnością .”

Pozwolono drukow ać., Z  polecenia JJV . Litewskiego W ojennego Gubernatora.
A n d riey  B ucharski R zeczyw isty R a d ca  Stanu ■ K awaler .

w  D rukarn i R edakcyi.



i  ft. 1828 inca 8bra 27 flnla. Na  Sądach 2 L i tewsko Wileńska  Magistrntura Pott***
J E G O  1M P E R A T O R S K IE Y  MOSCf Ziemskim szcchney Opieki uiuieyszem ogłasza , iż vv niey 
P i n  Miń. oświadczenie imieniem J W .  Brygidy będzie się przedawać przez eukcyą 7, publiczue-  
z Dybowskich Torczynskiey Prezydentowey Są- go t a r g u ,  oddany na ewikcyą , za nmimeuk-m 
dow Gubernialnych Gróu. Miń. w-imieniu \Vła- t e rm in u ,  nieruchomy majątek Ciecliauowiszki 
snem i jako opiekunki  nieletniego potomstwa ze 3 o włościańskiemi płci męzkiey duszami, oby- 
Narcyza A r tu ra  i Anny Torczynskich w assy- watela  Sędziego Ziemski go Wileńskiego S ta -  
stencyi p raw nie  działającey, czyni się z uastę-  nisława Drzewickiego, położony w W ileńskiey  
pnego powodu,  iż gdy  z momentem zeyśeia ś. p. Gubernii  i powiecie, ze wszelką należącą do nich 
P io tr a  Torczynskiego b. Pre/.esa Sądów G uber -  ziemią, i wszelkiem na niey zabudowaniem, do 
uialnyeh Gran. Miń. męża żaiącey się a oyca czego naznaczają się terminy do targs.v: iszy 9, 
powyżey wyrażonego małoletniego potomstwa, 2gi 11, i trzeci ostateczny i 4  lutego uastępują-  
■w dniu 6 idącego mca 8bra przytrafionego. wszel- cego 1829 roku ; życzący kupić ten majątek 
Łaraoo i władza działań za plenipotencyami od niogą przybydź do Magistratury Powszechney 
jego komukolwiek  Wydanemi na zawsze ustały; Opieki w oznaczonych dniach w czasie posic- 
a w  rzędzie tym, gdy pleuipotencye na irnie sta • dzeń, i widzieć w niey inwentarz z oceuką i wa-  
rozakonnych lek i  Heszelwicza Syrkina i żony ruuk i .
jego Chai Szmuyłowiczowey Ickowey Syrk ino-  * Marszałek Jasieński,
wey kupców i mieszkaiiców Mińskich, obok w r u -  Sekretarz  J. Soliiuaui.
czenia świadectw Sądu Gił. Miń. 2go Depar .____________________ __________
na  swobodność dusz, dla założenia pod ewikcyą
przy brau iu  podradów , mianowicie:  imo na 2 Li tewsko Wileńska  Magistratnra  P o w -
dusz 74  z wsiow żalących się do fo lw arku  Si- szechney Opieki niuievszem ogłasza , iż w niey 
picy, 2do na dusz 71 resztu>ąeyeh z wsiow do będzie się przedawać przez aukoyą z publ iczno. 
majętności Chotowa J W .  Łęskiego,  3 tio ua dusz go targu, oddany naewikcyą  za ominieniem te r -  
i 5 o z wsiow do  majętności Suły J W .  t łbo r -  mi nu, murowany dom Szlachcica Michała Za-  
skiey i 4 to na dusz 36 z wsiow do folwarku  fatego, położony w mieście Wiluie,  na przedmie-  
żalących się Szczytomierzycze zwanych, w Miń. śeiu Snipiszkacb pod N. g6o, z f rukiowym o- 
Pc ie  sytuowanych na leżnych,  wydane i w ros- grodem wkoło mnrem oprowadzonym, do cze- 
mai lych da l i ach  w Subsell iach w mieście Gu- go naznaczają się terminy do targów: iszy 9, agi 
bernialnem Mińsku cxystujacycli, przyznane, ia~ 11 i 5ci ostateu«,uy 14 lutego następującego 1829 
d n e g o  waloru  mieć nie mogą i za ouemi wsiei-  roku; życzący kupić ten dom mogą przybydź do 

a c*ynoość, oraz w ładza działania «a zawsze Magistratury Powszechney Opieki w oznaczonych 
przeciętą został.., przeto o zcyściu J W .  Piotra  dniach w czasie posiedzeń, i widzieć w niey pr*e- 
lorczyńskiego , dla żalących się nieod iałuwa- dającego się domu inwentarz  z ocenką i warunki ,  
nem, wszystkich interessowanych przez uiniey- Dnia 5 o oktobra 1828 roku. 
s*e w aktach publicznych zapisujące się oświad-  IleiipeMeniiMu R^euii 11 Kasajiep-u Kjiełicun..
czenie, i w gazetach Kuryera  Li t .  umieścić się Ceitpemapb H. Cojumamt.
Inające, dając wiedzieć, zarazem ciż żałujący o ...
“ podłych powyżey wyrażonych plen ipotency-

, 1 z tąd o niemożności nikomu zgoła p ra -  3 Izba Skarbowa  Grodzieńska ogłasza, iż
wnego za onemi czynienia, tęż publiczność za-  stosownie do ząleceń Departamentu  -karbowych 
wiadamiają .  własności x5 julii teraźn.  roku, N. 14 6 1, sprze-

W  imieniu własnym i dalszych współo-  dawać  się będzie z . publiozuey licytacyi w yw ró -  
piekunow Jan Dybowski  Sędzia ago Depart,  cone w roku przeszłym przez burzę w Rudz-  
Gubern .  Mińskiey. kiey puszczy w strażach Lachowieckiey i Bory-

I loku 1828 miesiąca oktobra 07 dnia. Na  sowskiey drzewo; którego podług S p i s u  przy rc-  
Sądacli  J 1 GO I M P E R A T O R S K 1EX MOŚCI wizyi uczynionego. zuaydu)e się w tych strażach 
Ziemskich Powiat t t  Mińskiego stawając oso- budowlowego sztak ;o ,48o, na d r w a  sztuk 
biście J W .  Ja n  Dybowski Sędzia Mińskiego Głó-  oraz żerdzi kołow i ła t  98 kop ;  l icy-
wnego Sądu ago Departamentu takowe oświad-  tacya odbywać się ma w Sądzie Ziem. Brzes- 
czeuie kn  zapijaniu do prolokułu  potocznego kim w dniach 26, 27 i 28 mca listopada, p:zy» 
podał .  Przyjęliśmy i że wolno do Gazet podać s tępujący do niey znaydą do przoyrzania spis 
poświadczamy. szczegółowy; mogą nad to  wcześnie przed licy-*

Podsęrlck Ignacy Brzozowski. facyą obeyrzec na mieyscu drzewo sprzedawać
Podsędek  Konstanty Wierzbicki .  się mające, i pr*ekonrć się o łatwości  spławie-

Pisarz Tomasz Zołądź.  nia onego do miasta Brześcia.
W o l n o  drukować.  W i ln o  dnia 5 l istopa- Antoni Krupowicz  Assesor J. S. G.

d a  1828 A. Po w s ta m k i  Prez.  Kom. Cenz. W i -  Teodor  Leszczyński Kollegski Sekretarz ,
ley. Hadc.  Koli .  i K aw .  > ^  —------------
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$óM a o ia i  G. ile inepG yprc jta ro  OnexyKCxaro Co- 
uiiiiia citMłi oSiuiii.iaomcjr: >iiao bi> ohomi. npoAaem - 
ca  cii ayKii.ioHMaro n y Ś jin y n a io  in o p ra  3a.iO;neHuoe 
m npocpoieK iioe He^BtinuiMoe .nvit.m e liow t.ipnK a 
Io3e(J)anla Io3C(jiainobhha HaaunicKaro , cocm oa- 
m,ee M o rh jie r.ck oft I ’yCepniji Sł. llo n in n a x i, H e p n - 
ko-u CK om ł ce jitp a  BopoBOM 5, bi, $ epeim nx’b /^y ópo-

8i,B opoB oii i 5a, K .ihhob*  45, C»n^aoBHMaxb 
j 1, ivocui jDuiKOluiiax-b n o ,  h  iv.t HAiOBepKaro. bb ac- 
peBHli KopaCjieteii 55. a Bcero 4‘;5 myaiecxa m>- 
.ia Aymi>, niic.iHin.ixb n a  peBH3iii 1016 io ^a , c ł  
p o ;t.ac hhmmu iioc.il; p e s u s iu  , co bcCio npiuiaAAC- 
a; a ni, cio ki. hhmu 3c.vi.icio n  no a ich mi. Ha ohoh 
ćnipoeuie.ttŁ  j A-n.* hó io  na3Ha’ie r . t i  cpoxii n iop- 
raw-b Gy^ym aro 182«j ro^a m apm a M tcap a  nopBBifi 5, 
Umopbiil 7, 11 lnpeniiii 13 nuc.n .. iKc.iaionr/in n y - 
n inm . OMbuic cje Rioryrfru ahau im ,ca  ci. O nex.yn- 
cxiii CoB'iin.' u JioxaaaHHhixi. hhc.ih  b ł  HpucyAcuiBCH- 
Hoe BpeivjH M Bii^enn. 311. ohosib npoAaaaeMOMy m r t -  
iiiio o u lic i., yc.ioiiie h  <JvopMy x y n n c a  K ptaoeiu ii.

BKCiieAHiiiopn Ocmoaob ckh.

5 Od Rady Opiekońćzey St. I ’etersburskiey Ce- 
SA'asKif.Go lioitiu wychowania  ninieys/ein ogła­
sza si»»?"il  w nicy prZe.daje się przez aukcyrj, z pu« 
bticzccgo targu; oddany aa e u ik cy ą  za omimerueru 
terminu , n iaruelntny majątek obywatela Jozefa- 
ta' Jozefa to w i cza W  ażyńsk i eg o, położony w M o b i ­
le wsi  i o y Guberni! w powiatach; C/.erykowskim 
majętności Boicwey [i; "we wsiach Duhrowicy 81, 
Borowc y  i 5s , Kimowie  45, Svvadkowieżach 11, 
IGosti uszko wieżach 110, i w ftlieno wickini we wsi 
Kora l  lewic 55, w ogóle 455 pici męzkiey dusz, 
zapisanych Jo rewizyi 1816 roku,  z urodzonerni po 
rewizyt ,  ze wszelką należącą do nich ziemią , i 
w s z e l i e r n  na niey zabudowaniem, dla czego na­
znaczono terminy iio targów następującego 1829 
roku marcu: i»/.y 5, 2gi 7 , i 3ci la.  Życzący k u ­
p ić  tekowy majątek zechcą  przybyć do Bady O- 
piekwńczey w oznaczonych dniach w czasie p o ­
siedzeń,  i widzieć w niey prreda jącego  się ma ją tku  
inwentarz ,  warunki  i formę przedainego prawa.

E xpedy to r  Osmołowski.

2 Od L i t e w s k o -W i le ń s k ie g o  Gubernia lnego 
R ządu .  D la  odbycia  t a r g ó w  na wzięcie  w m i e ­
ście W i l n i e  k 10hkowego pob oru  » rzezi bydła 
n a  koszer  w nową d z i e r ż aw ę  d o u p ł y n i e n i a  4 ch 
lat ,  przez  Rząd G ubo rn ia lny  naznaczają się na n o ­
wo t e rm iny  iszy a 3 , agi 26,  a 3 ci 29 teraźn.  l i s to­
p a d a ,  a napCzc targ  4  g rudn ia ,  a za tein życzący 
należeć  uo targów,  Zechcą przy by dź, na wyżey 
pomienione terminy do sali posiedzeń tego Rzą­
du ,  l  dos la tecznemi  i pe w m mi ewikeyami .

S o u ie t n ik  Biatoeki.
S ek re ta rz  Jarnout.
P o  wy tczyk Lcoszkiewicz.

1 Od W i leńsk iego  Gubernia lnego Rządu.  
D l a  uzyskania  przysądzouey przez  Ńaywyżey 
p o t w i e rd z o n ą  dnia 19 iuaj,> 1827 r ° k u  Opinią 
R a d y  Pań s tw o,  od Hrabiego  Stani s ława Ty sz ­
k i ew icz a  aa «zeez obyw ate l i  Pa rc zew sk ich  na­
leżnośc i  gooo r u b l i  ass., ten  R ząd postanowił  
p r z e d a ć  z publ icznych targów mają tek  tego Tysz­
k iewicza  Janowo  a t rzema mieszkańcami,  w  
"Wileńskiey Guberni i ,  w Rosieńskim P c i c  po ło ­
żony,  oceniony 3ooo rub.  sr.,  przynoszący ro c z ­
ne go  dochodu So rub.  sr.; za tem niubyszćin  o- 
g łas /a  się, aby życzący kupić  ten  ruajątsk,  p r z y ­

byli  d la  t a rg ó w  na terminy:  28, 29 i 3« n a s t ę p a -  
jacego g ru d n ia  do tegoż R ządu .  D.  8 l i s topa­
da  1828 roku-

Assesor Józef Szulc.
S ek re ta rz  Jarnont.

Za Nacze ln ika  S to łu  R o m u a l d  Czarnocki.

1 Szaw el sk i  Ekon om iczny  K o m i te t  dróg 
K om m unikacyy  ninieyszeui w zyw a  życzących 
podjąć się d o s t aw y  w 1829 ro k u  do robo t  W i n -  
daw sk ie y W o d n e y  Konmiunikacyi  dzikiego K a ­
mienia i 5 10 kubicz.  sążni, wapiennego 276 kub.  
sążni i gotowego w a p n a  dla  I Dyrekcy i  ri>bot 
do szluzu N.  X .  60 kub.  sążni; życzący zechcą 
pr zybydż dl a  ta rg ó w  do tego K o m i t a t u  22,  23  
i 27 l i s topada z pewnemi dostatoczuemi  e w i k -  
cyami , p rzy czem okazane będą w a r u n k i  u a  d o ­
s t a n ę  tego kamienia.

1 Sąd Żiemsk i  Rtn Wileńsk iego  d e k r e ­
t e m  akcessoryynym w dniu  i 5 t e r aźu .  inea o-  
k to b r a  f e r o w a n y m  T a x ę  i Exdyvr izyą  f u n d u ­
szu po zm ar łym  Anton im  H o ro d e c k im  Kol leg-  
skim Assesorzc pozostałego przeznaczył .  Z  tego 
p o w o d u  za w iadam ia  wszystkich  k r e d y to r o w  i 
p re te n so ro w  poiuienioncgo Horodcckiego , iżby 
z d o w o d a m i  należność  ich próbuj;jeemi w nie­
zw ło czn ym  czasie d la  o t rzym ania  sa tys fakcj i  
po rz ądkiem  p r a w a m i  przepisanym w Sądzie 
uirńeyszym sami l u b  przez  umoco w anych  p l e ­
n ip o t en tó w  w tymże Sądzie jawili  się, gdyż na 
p re tensye  mes lawa jący ch  wierzyciel i  anussya 
uznaną zostanie.  R o k u  1828 rnca o k lo b ra  3 o 
dnia.  Sędzia R rez yd ujący  S ta n i s ła w  D rz ew ick i .

Sędzia J a n  Pisanka.  
P is a rz  Józef Nabo rowsk i .

R e g e n t  Mar ce l l i  T a l a t .

1 Sąd  Koinmissyi  d l a  urządzenia  iu ter e s-  
sow Radzi  wi iłowskicl i  wolą  N a  j  w y ż s z ą  u -  
stariowiony, p o w ode m  zrzeczenia się przez s u k -  
eessotki  zeszłey Mar szałkow ey  K o śc io łk o w sk icy  
k o n t r a k t u  ar endowuego  na majętność S z e t e k -  
s z n g  prz ez  P r o k u r a t o r y ą  massy R a d z iw i ł /o w -  
skiey onym wydanego;  rezolucyą w dniu  5 1 8 b r a  
r o k u  tera in ieyszego nas ta łą  , wypuścić  t ak o w ą  
majętność od du ia  23  ap ry la  1829 r. ,  przez p u ­
bl iczną l icytaeyą zadeterminował ,  i teriuina do 
t a k o w e y  licytacyi w dn iach 1. 5 , i 4 fe b ru ary i  
tegoż 1829 r. przeznaczył .  A b y  przeto  życzą­
cy zadzierżawić pomieniouą majętność L i t e w s k o  
W i le ń s k i e y  Guberui i  w  W i łk o m is r s k im  p o w i e -  
cio sytuow aną ,  z dostateczuomi ewikeyami  , na  
wyrażona ter rn ina  w Sądzie ninieyszey Koramis- 
syi w mieście W i l n i e  w  domie K a r  d y n a  l i a  zw a ­
nym.  posiedzenia swoje odbywającym,  s t a w a l i , 
przez niuieyszc wzyvva , i  że w każd y m  czasie 
w a r u n k i  do l icytacyi  posługujące,  s t ronom in lo -  
re sso w au ym  w K a n ce l l a ry i  teyżo Kommissyi  o -  
kazane  b ędą  zawiadamia .

Z polecenia S ąd u  L u d w i k  Czern ichowski  
Sek re ta rz .



O G Ł O S Z E N I E .

O d  W ołyńsk iego  G ubernialnego R ządu  ogłasza s ię , aby życzący pod jąć  się od  lgo  łipca 1829 ro k u  do lgo  lipca 1802 ro k u  u trz y m y w a n ia  
w  W o ły ń s k ie j  G ub ern ii  pocz tow ych  stacyy i dos taw y  dla w o y sk  d r e w ,  św iec i s łom y , pod ług  sp raw k o w y ch  cen i w a r u n k ó w ,  jak ie  podczas 
ta rg ó w  ob jaw ione będą, przybyli dla ostatecznego ta rgu  i p rz e ta rg u  do W ołyńsk iey  S k a rb o w e y  Izby na dzień  17 g ru d n ia  tego ro k u .  D la  w ia ­
dom ości zaś wszystkich życzących, przyłączają się p rzy  ninieyszem d w ie  W iadom ości: jed n a  o liczbie znaydującey  się w  kaźdey  p o cz to w ey  sta- 
cyi k o n i z w yrażeniem  ile za konia  płaci się na  ro k  p ie n ię d z y ;  a d ruga  o cenach p o d łu g  k tó ry ch  dos taw u ją  się te raz  p rzez  p o d ra c z y k o w  dla  
w o y sk , d rw a ,  świecy i słoma.
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DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO. W. %55.
WHnó dnia 9 L istopada v. 1 8 2 8  roku.

1 Oblig na r. sr. 65o w ro k a  1828 julii 
$5 W .  Franciszk owi Kiełpszy b. Assesorowi Są- 
tlu Niższego Ziem. W ilkom , pod imieniem moim 
kiżey podpisującego się bez żadney ode mnie ple- 
bipotencyi i mocy wydany, skoro się o uini do­
wiedziałem zaraz, bo w tymże roku na duiu 23 
augusta, w Sadzie GIL W ileń . ago Depar. za ­
marzyłem, i w Grodzie W ileń . dekretem  nicstan- 
*?ym w dniu  27 8bra  zapadłym, zniszczyłem je­
go istnienie. Ażeby więc takowego obligu ja- 
^0 żadnego znaczenia i waloru  nicmąjącego, nikt 
•de nabywał, ninieysze czyniąc ostrzeżenie, w ła- 

podpisuję się ręką.
Jan Kniażewicz Adw. Sabsel. W ileń .
W olno  d rukow ać . W iln o  d. 7 listopada 

l Sa8 r. Cenzor, N orbe rt  Jurgiewicz.

3 W ed le  Ukazu JEGO I M PER ATORSKIEY 
MOŚCI Samowładn ącego całą Rossyą etc. etc. etc.

Urodzeni sukcessorowie zeszłey Barbary z 
Kocietłow Abramowiczowey Rolmistrzowey K'a- 

r waleryj Narodowey b. W oysk Polskich, Anna 
* Abra mowiczów Xięźna Pur.ynina z dokładem 
’bęż* Xięcia Puzyny b. Asesora Sądu Głównego 
Lit, W ileń . * Departamentu, Klara z Abramo- 
Vv*ozów Radziszewska % dokładem męża Ur. Sta­
nisława Radziszewskiego b. Marszałka ptu W ileys . 
Lodpółkowt ika W oysk. Pol., Kazimierz Szwy- 
kowski b. Prezydent. Sądu Granicz. Apeli- ptu 
W ileń. jako oyciee, Franciszek, Leon,Kazimierz, 
Stanisław synowie , Jurija w zamęściu Kostro- 
^ icka  vice Marszałkowa ptu Słonim., Barbara i 
•^laryanna córki Szwykowscy dzieci zeszłycli 
Maryanny i Maroyjany z Abramowiczów Szwy- 
kowskieh , na mocy Dekretu Remis. Sądu GL, 

rt. W ileń . 2 Depar. w roku teraźn. 1828 mc a 
fPryla i 4 d. zapadłego, dział i Exdywizyą ma. 
jętności Bienicy i attyneneyow po zeszłych Ta- 

euszu Jenerał-Majorze W oysk  Pol. Kawalerze 
Orderów Orła Białego i ś. Stanisława, Staroście 
Sądowym Oszmiań. oycu , Józefie Półkowniku 
W oysk  Pol. K aw. orderow Orła Białego i ś. 
Stanisław* i Michale Kazimierzu Rotm. Kawa- 
leryj Naród. b. W .  Pol. synach Kociełłach, Bar- 

arze z K ocieł ł OVv Abramowiczowey Rotmistrzo- 
wey Kawaleryi Naród. b. woysk polskich córce, 
pozostałych, przeznaczającego, dopełnić satysfak­
c ją  dla kredytorów , sądzie summy i wszelkie 
haleznoście na debitorach , rńcmniey rozebrać 
2 jakiegobądźkolwiek nastania stosunki do massy, 
2 zastrzeżeniem niepozywania do innych Sądów, 
'wyznaczonemu Sądowi Podk omorsko-Exdywizor- 
' temu nakazującego} oraz w skutek Dekretu 
P*e r w sz o j a/.d o w e go tegoż Sądu Podkomorsko-Ex- 

3 Wizorskiego w majętności Bienicy w r. teraźn. 
*828 mca maja 21 d_ postanowionego, admini- 
stracyą , inwentacyą i pomiarę m ajątków, kom- 
Portacyą papierów i ruchomego funduszu na 
^zień i 0 julii tegoż roku do Kancellaryi Ziem. 

szmiań. przeznaczającego; pozywają nmieyszym 
■"dyktalnym pozwem przed Sąd Podkomorsko-Ex- 

%wizorski w majętności Bienicy w Gubernii Lit.
Heń., w pcie Oszmiań. leżącey, ód d. x5 na- 

ępującego miesiąca nowembra teraźn. 1828 r. 
xjstować i ostatecznie sprawę rozsądzić mający, 

^"anowicie kredytorów: Panny Bernardynki kla- 
i2toru W ileń., X X . Dominikanów klasztoru Ko­

wieńskiego, X X . Dominikanów klasztorujw Szum­
ska , X X . Missyonarzów klasztoru w \V iln ie , 
Panny W izytk i klaszto.ru w W iln ie , X X . T ry -  
nitarzów Trynopolskicli, Prześwietną Kapitułę 
W ileńską, X X . Franclczkańów Jt,lasztoru w W il ­
nie, Panny Benedyktynki klasztoru w W iln ie ,  
X X . Bernardynów klasztoru *'w fjienicy, Xiędza 
Plebana Hondziłowskiego, sukćessprów Sówielni- 
ka Siestrzencewicza, Ur.
Siestrzencewiczow i Panny Miłosierne klasztoru w 
W iln ie ,  sucessorow X . Szatyńskiego, sukcessorow 
X . Mateusza Gogiełowicza Kanonika Inflantskie- 
go; X. Kuncewicza Altarystę Trabskiego, UUr. 
MichałaMIrabiego Tyszkie wiczaPółk. woysk poi., 
Heroniina Tyszkiewicza , Jana Komara Asesora 
Sądu GL Lit. W ileń . 1 D e p a r . , Alexandra i 
Ferdynanda Szpitznaglów, Kalixta Daniłowicza 
Sowiet., Macieja Gałęzowskiego Dokt. Medycyny, 
Karola W agnera Porucz. b. w. poi., Katarzynę 
W o e lk o w ę , Ludwikę Nibersonowę i Zuzannę 
Szulcowę w stopniu zeszłego Doktora Niszko- 
wskiego, Ignacego Pryżginta w stopniu zeszłego 
Dominika P ryżgin ta , Michała, Karola i Adolfa 
Nalkiewiczów z dokładem opiekuna Ur. Józefo­
wicza Rejenta, Forfunatę Zienkowiczowę Cho­
rążynę ptu,Osz- w stopniu zeszey Petroneli  Jan- 
kowskiey , Kazimierza Chomiczewskiego , Jana 
Miecznikowskiego Rot. Brasł., Piotra Skindera, 
Katarzynę Oganowskę, Michała OganowskiegoSęd. 
Gran. Osz., Anrię Grochowskę, Ignacego Brońca, 
i dalszych sukcessorów zeszłego Xiędza Tadeusza 
Szabłowinskiego Proboszcza Horodziłowskiego ,  
Jana Grajewskiego, Goyżewskę po zeszłey Biało- 
wieckiey, Czechowiczowę, Fronckiewiczowę, Ja­
na i Maryannę Sielickich zastawników na fol­
warku Szlamowszczyznie , pracowitych Żukow­
skich i dalszych kredytorow i p retensorów , o 
rozpoznanie i rozliczenie podług praw i dowo­
dów należności, o przyjęcie fatysfakcyi ziemney, 
o pokassowanie niesłusznych pretensyi , o zapi­
sanie amissyi na n ieprzyehodzących; niemniey 
debitorow , za obligami i pismami zeszłemu T a­
deuszowi Kociełłowi Staroście Sądowemu Oszm. 
wydanemi, mianowicie: sukcessorów Michała Ó- 
gińskiego Starosty, Markowskiego za obligiem o 
tal. bit. 2 0 ,  sukcessorów W iktorego K oc ie łłę  
Podczaszego W iteb. za obligiem roku 1769 junii 

■ i 5 o zł. poi. 64o, Ur. Laudę lub sukcessorow 
za kartą r .  1784 januarii 3 i O czer. zł. 10, suk­
cessorów Antoniego Poźniaka Półk . ptu Oszm. 
za kartą r .  1784 febr. 9 o zł. poi. 3 oo, suk­
cessorów Xiędza Jakuba Janowskiego Proboszcza 
Smorgóri. za obligiem r .  1784 apr. 16 o cz. zł. 
5o, Zyda Josiela Ickowicza mieszkańca miaste­
czka Zackiewicz lub sukcessorów za kartą r .  1784 
junii 20 (o zł. poi. go , Zyda Josiela Hłuszaka 
mieszkańca miasteczka Zackiewicz za kartą r .  
1786 aug. 29 o cz. zł. 8 ,  Urodź. Karola Opo- 
nowicza lub sukcessorów za kartą r .  1786 okt. 
22 o zł. poi. 60, Jakuba Snitkowskiego Kom or­
nika W ojew . W ileń . lub sukcesserów za kar­
tą r .  1787 januarii 18 o zł. poi. 100, Abraha­
ma Kryczyńskiego za kartą r .  1789 aug. a5 o 
cz. zł. 4 , Józefę z Pietkiewiczów Grynfeltowę 
lub sukcessorów za obligiem r. 1789 nowembra 
2 8 0  zł. poi. 25o , Alexandra Korzona Towa­
rzysza Jazdy Litewskiey lub sukcessorow za k a r -



lij r .  1790 maja 21 o cz. zł. 10, Ignacego T o- 
maszewicza lub  sukcessorów za obligiem r,  1791 
junii 24 o zł. poi. 866 gr. 19, żyda Ick ę  F ay-  
wiszowicza za karlą r .  1791 julii 2O o zł. 80, ż y ­
da Faywfzsa Szm uyłowicza obywatela miasta Osz. 
lub  sukcessorów za kar tą  r .  1793 maja 20 o zł. 
p o i.  112, żyda Ick ę  Chaimowicza lub sukcesso­
ró w  za obligiem r .  17^93 maja 5o o zł. poi. 460, 
żyda Zelniana Mejęyowjcza D ru k a rza  w Jaźnie 
lub sukcessorovr z a \ a r t ą  r .  1793 junii 5 o zł. 
p o i.  80 , Urodź. A lexandra  Sulkiewicza P o ru cz .  
pó lku  igo b. woysk poi. lub  sukcessorów za kar-  

r - 1795 junii o zł. poi. 100, Jana de Spa- 
ven D oktora M edycyny  lub sukcessorów za re ­
w ersem  r .  1790 febr. 21 o cz. zł. 5o, Antonie­
go A schabera lub  sukcessorów za kartą  r .  1796 
junii 26 o cz. zł. 4 o, P io tra  Samsona Chorążego 
łub sukcessorów  za kartą r .  i7 g 7 .  junii 5 o rub. 
sr.  3 , za obligami i kar tkam i zeszłemu Józefowi 
K ocie łow i P ó łkow nikow i w ydanem i, U U r.  K o ­
m orow skiego  lub sukcessorów jego za kartą  r .  
I7 8 9  sept. i 5 o zł. 3gg, Jana  M u lle ra  lub suk­
cessorów za rew ersem  r .  1791 maja i 4 o czer.  
zł. 4 # , H eronim a Strutyńskiego za obligiem r .  
1792 febr. 1 d. temuż Józefowi K oc ie łłow i po­
słowi Oszmiań. wydanym o cz. zł. 4 oo, Alfonsa 
W ituńskiego  P rezyden ta  G ro d u  Oszm. w sto­
pniu óyca Jana W ituńsk iego  za k a r tą  r .  1795 
a*pr. 25 o cz. zł. 10, B . Nowakowskiego za li­
stem r .  1800 lo b ra  17 o rub. sr.  60 za wzięte 
Żyta b eczek  10 , Adama K o c ic ł ła  wówczas P i ­
sarza G rodzk iego  W i l e ń .  poźniey Asesora Sądu 
Gł. L it.  W i le ń .  2 D epart ,  za rew ersem  r .  1808 
julii i 4 o rub .  sreb . 120 za wzięte żyta purow  
4 o; S. Bogosiewskiego lub sukcessorów za kartą  
f .  1789 7b ra  i 5 o zł. poi. 3 4 o, S ław etnych A le­
x an d ra  M anaytowa i F edora  P ię t ro w a  lub ich  
sukcessorów za obligiem r .  1808 7bra 19 i za 
dopiskiem now em bra 5 o r .  sr. 461 kop. 97 j  £ 
zł. 3 1 g r .  20 ; za obligami i ikartami zeszłemu 
M ichałow i K azim ierzow i K oc ie łłow i Rotin. K a-  
w a le ry i  N aród. b. w. po i.  wydanemi, U U r. Sta­
nisława i Franciszka K apit .  b .  w. poi. i K aw ale­
r a  Chom ińskich w  stopniu zeszłego oyca Igna­
cego Chomińskiego P rezy d en ta  Ziem. Oszm. za 
k a r tą  r .  1798 aug. 1 o cz. zł. 18, W incentego  
G lińskiego za obligiem r .  1807 febr. i 5 o rub. 
s r .  81 , Stanisława Poźniaka b. Pisarza Z. Oszm. 
za obligiem r.  1807 decem bra 27 o rub. sr. 60, 
żydów kę Mowszowę mającą dóm w miasteczku 
Z ask iew icżach  po żydzie Jos ie lu  Jank ie low iczu ,  
lub  jey  sukcessorów  za kar tą  r .  i 8 o 5 x b ra  J o -  
sielowi Aronow iczow i w y d a n ą , D w orow i B ie -  
n ick iem u  przekazaną o rub .  sreb . g 3 , żyda Bo­
ru c h a  Szmuyłowicza Samuelsona mieszkańca W i ­
leń .  i jego brata  Jos ie la  Szmuyłowicza mieszkań­
ca  Z askiew icz , lub ich  sukcessorów za obli­
giem r .  1809 apr .  20 o rub . sreb. 100, p raco- 
cowitycli Symona i Antoniego Sapaczów za k a r ­
tą r .  1811 januarii 16 o rub .  s r .  55 . U U r. J .  Na- 
ramowskiego za kartą  r .  1811 maja i 5 o rub. 
sr. 10 , za obligami i kartami zeszłey  B arbarze 
A bram ow iczów ey Rotm. K aw ale ry i  Naród. b. 
w. p o i . , żyda M ichela N otelowicza mieszkańca 
N ow ego Miasta lub sukcessorów za obligiem r.  
1801 gbra  4? O rub. sr. i 525 żyda Zacharyasza 
K ieydańskiego  za k a r tą  r .  i 8o4 apry la  8 o cz. 
zł. 3 , żyda Izaaka Judelow icza R abina Nowo-

mieyskiego lub sukcessorów za karlą  r .  180^ 
maja 16 o t . b i t .  10, żyda Abraham a Szawelowicza 
A rędarza  Buczowskiego lub sukcessorów za kartą 
r .  i 8 o 5 febr.  19 o cz. zł. 14 , U U r. Romualda Po- 
bojcwskiego Sędz. Granicz, p tu  Oszm. za obli' 
giem r.  1826 febr.  18 po uczynioney nadpła­
cie w r .  1828 maja 19 w re s tan cy i  o rub. sr- 
3 .'7 kop. 69., Raymonda K orsaka b. Kap. ptu 
D ryzieńskiego za obligiem r- 1825 apr. 23 P° 
ostatecznem rozliczeniu  się w r.  1827 apr. 18 4 
rub. sr. 800 , L udw ika Kowalewskiego i Róż? 
z K ow alew skich  Pobojewskę z dok ładem  mężai 
U U r. Romualda Pobojewskiego Sędz. Gran. Osz.) 
sukcessorów zeszłego Symona Kowalewskiego u- 
rządzającego za życia ś. p. M ichała Kazimierz* 
K o c ie l ła  dobrami Bienicą i attynencyami o zł< 
9,600 włościanom tychże dóbr zawinionych po­
dług szczegółowego re jes tru  i w eryfikacyi,  o są­
dzenie powyżey wyrażonych sum z procentami i 
expensami p raw ńem i pod karami sprzeciwieri- 
stwa i na wszelkich pozwanych funduszach zie­
m nych do wybrania z intrat, a gdzieby ziemnych 
n iebyło , na summach, i ruchom ościach, oraz na 
samych osobach. Udzie ln ie  Urnego Abrahama 
U łana Majora W o y sk  Rossyyskich  o statuicyją 
i  ox tradycyą  włościanina dóbr B ien icy  Jana 
Gzuykiewicza w r .  1820 wyprowadzonego, o s ą ­
dzenie n ieużytków , sztrafow i expensow; osobno 
U U r.H ip o li ta  M ilewskiego Sędziego Granice, po­
wiatu Oszmiań. czyniącego napady « •  las posesyo- 
nalny B ienick i W rzosy  ew any, M acie ja  K ru c zy ń ­
skiego Rotmistrza W .  R ossyyskich  eryniąceg0 
napady na sianożąa w  uroczysk*  Kaszyne zwa­
nym  possesyonalną dóbr B ien icy  fo lw a rk u  Po- 
nizia, stosownie do nenogich wizyow i manifestowi
0 wyśledzenie przez akta inkw izyeyi,  *»k u- 
roczysko W rz o sy ,  jako i uroczysko Kaszyna były  
w ciągłey dóbr Bieniey possesyi i i *  obżałni na­
pady  ezynili i szkody dopełnili,  o zatwierdzenie 
possesyi dla dóbr Bienicy, o sądaenie stosownie do 
wizyow i manifestów, ora* szczegółowego reje­
s tru  na sprawie złożyć się mającego szkód w wy* 
cięc iu  i wywiezieniu drzew a, i zabraniu siana po­
czynionych , z nawiązkami, na obźałnych M ilew ­
skim i Kryczyńskim ,orae p en  osobistyeh i p łatnych 
za napady z expensami pod karam i sprzeciwień- 
stwa i na wszelkich obźałnych funduszach; r.ako- 
niec o t o  wszystko co czasu jedn-oczasowey roz­
p raw y przed Sądem Podkom orsko  Exdywizorskin* 
w dobrach Bienicy sądzić poruceono dzieło ma­
jącym, proszono będzie.

R o k u  1828 miesiąca oktobra 5 1 d. W oźny  
niżey wyrażony świadczę, iż tego pozwu edyktal- 
nego kopię zgodną z ninieyszym autentykiem  ^  
sprawie w yżey w yrażonych  osob po k redy lo row
1 debitorow wyniesionego, zeszłey Star. A bram o-  
w iczow ey dla wiadomości do Gazety K u r .  Litt. 
podałem, W in ce n ty  K oreyw a W o ź n y  S ą d u  Głów- 
Litt. W ile ń .  2go Depar.

Roku 1828 miesiąca oktobra  5 l dnia. Przed 
Aktami Ziem. P ttu  W ile ń .  stawając osobiście W  o ' 
żny w górze wyrażony re la cy ą  pozewną zeznał 
i w P ro toko le  W oźnieńsk im  własnoręcznie rozpi­
sał się. P rzy ją łem  Jan  Z ienkow icz  R e g e n t  i KaW<

W o ln o  drukow ać. W i ln o  dnia 3 o paździer* 
1 8 2 8 F -  A- Puwstański P re z .  Komit. Cenzur. W i '  
leń . R adca  K olleg .  i K le r .

/


